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C M E I T 1 R Z ,

1 wszędzie cienmo, wszędzie cisza głucha 
Dokoła krzyże i drzewa zeztrmałe,
Czasem w gęstwinie gdzieś słowik zaśpiewa, 
Zaszumią świerki, płaczą brzozy białe,
A  w wtór za niemi płaczą wszystkie drzewa 
Kroplami rosy, w tej krainie ducha.

Tu pomnik biały z źelaznemi kraty,
Kryje w swem łonie srebrnb kute trumny 
Ot możnych panów, co niegdyś przed laty 
Rządzili krajem, dziś. jak te kolumny,
Podcięte zębem czasu leżą w pyle 
Tak oni martwi w  swej białej mogile.

Tam przy pomniku kurhan usypany 
Tym, co zginęli w jednej życia dobie;
Każdy z nieh z mieczem krwawym, potem zlany, 
Broniąc swych matek na wioskowym progu,
X dziś uśpieni leżą w wspólnym grobie, 
Waleczni niechaj spoczywają w Bogu.

Tam znow mogiła z krzyżem pochylonym  
Zda się krzyż tuli ją w swoje ramiona,
To jest grób kmiotka, który nad zagonem 
Pochyleń z pługiem, karmił kraj kochany, 
Poszedł szczęśliwy do swej matki łona 
Choć szedł przez życie cichy i nieznany.

A tani na prawo w cmentarzyska rogu 
Czarna mogiła z omszałym kamieniem,
Zarosła cierniem i krzewami głogu,
Kto przejdzie obok, spojrzy i z westchnieniem 
Zrobi znak krzyża i choć w sercu trwoga, 
.Przepuść mu Panie", śle prośbę do Boga.

W  tej to mogile w ziemi nieświęconej 
Legł samobójca, dawnerai to laty 
1 gwarzą starzy o mogile onej:
A| nawet gwarzą pochylone chaty 
I stare dęby i cmentarne krzyże,
Szepcą legendy o nocnym upiorze.

Królewska Huta. A, Wilkanowicz*

P O T Ę G A  M O D L I T W Y
OPOWIE® Z PItZED LATY.

(C iąg  d a lszy .)

Pom yślał, że dziew czynka skończy swą 
m odlitwę kiedyś przecie, odejdzie i czekał. 
Ona klęczała z załarnanem i rękom a, tylko po 
chwilce opadła, skurczyła się, opuściła ręce, 
obwinęła chustką, oparła się o .m ir i zdaw ała 
się już dumać, nie modlić.

W śród dum ania w yryw ały jej się nie­
zrozum iałe pół słowa, zrozum ńiisze w estchnie­
nia; nareszcie giowa co raz na piersi się po­
chylać zaczęła, iak  gdyby pod ciężarem ja­
kim  i dziew czynka widocznie usnęła.

Młody człowiek ujrzał to ze zdumieniem, 
sądził, że przypadkiem  chyba, ze znużenia 
w tak iem  m iejscu zadrzem ać mogła i um yśl­
nie stuknieniem  o kam ienie ją przebudził. 
Obejrzała się, w estchnęła, podniosła oczy na 
obraz cudowny i usnęła znowu.

—  Miałażby tu  noc przepędzić na ulicy? 
-— pom yślał — to niepodobna praw ie! Cóżby 
to znaczyło? Poczekajm y!

I znowu czekaT, pochwycony za serce tą  
postacią tajeniniczą.

Czekał długo, czekał niecierpliw ie, nic 
się nie mogąc doczekać, gdyż dziewczynka, 
w pół siedząc, w pół klęcząc spała. Zegar 
u  Świętego K azim ierza bił p ierw szą z pół­
nocy.

—  Pójdę do domu! — rzekł do siebie 
Edw ard, takie było imię młodzieńca —  to  
chyba żebraczka!

Już m iał odchodzić, kiedy śpiącej k ilka 
słów z u st się wyrw ało; zatrzym ał się, śpiąca 
mówiła przez ser.:



—  Sa

—  Matko Boża, Matko Boża, zlituj się 
ne_d sierotą!

Potem  znow u:
—  W idzisz, żem niew inna! —  Umrzeć —  

um rzeć muszę od głodu!
I jeszcze po chwili:
—  N ikt nie przyjął! Matko Boza, bie- 

dnam  ja Ju lk a!
Tekstowa z głębi duszy wychodzące, jak  

echo myśli, k tó re  ty lko co jeszcze na jawie 
głowę biednej dziewczyny opasywały, przejęły 
głęnoko Edw arda. On nigdy nie płakał, bo 
łez się w stydził, jak  niem ęskiej rzeczy, te raz  
przecie uczuł łzę na powiece i drżenie serca.

Sięgnął do kieszeni, w yjął co m iał pie­
niędzy i po cichu położył na  kolanach dziew­
czynki.

Co uczyniwszy, przeżegnał się i niepo­
strzeżenie oddalił.

H.
Nie wiem, co przywiodło nazaju trz  Ed­

w arda, syna zamożnego obyw atela ziem skiego, 
na  m szę dó O strej-Bram y —  pewnie wczo­
rajszy  dobry uczynek, k tó ry  m u duszę ze­
schłą odwilżył i zostaw ił po sobie miłe w spo­
m nienie.

W czorajsze wieczorne uczucia, których 
jeszcze nie starł, ocierając się o ludzi, cią­
gnęły go znowu do miejsca, w  którem , po 
raz  pierw szy od daw na ich doznał. Ale toż 
m iejsce, o, jakże te raz  było różnem!

Ulica pełna ludu gw arnego; przesuw ające 
się powozy i dorożki, świegotliwe m leczark:, 
k rzykliw e przekupki, fury drzew a, moczone 
targującym i, napełniały ulicę. K ilka niebie­
skich i różowych kapeluszy świeciły pod ga- 
Ieryą, k ilka ich kręciło się na górze, k ilka 
płaszczów  czerniło się o m ur opartych.

A przed ołtarzem , jaśniejącym  św iatłam i, 
odpraw iała się m sza, k tórej dźwięki tonęły w 
szum nym  gw arze m iasta.

Edw ard nie potrafił się dziś modlić. 
Bzukał ty lko okiem  miejsca, w k tórem  wczo­
ra j w idział śpiącą dziewczynkę.

Było zajęte, klęczała tam  kobieta, zdało 
m u się, że ta  sam a. a ’e k tóż w ie?

Skrom ny był jej ubiór, sukienka ciemna, 
chusteczka w ełniana, fartuszetc perkalow y, 
włosy uczesane gładko.

Modliła się z zapałem , z przejęciem , ze 
łzam i; wzniesione m iała oczy, ręce załam ane, 
nie widziała, nie słyszała otaczającego ją  św iata.

Tw arz jej w  te j chwili m ogłaby m ala­
rzow i posłużyć za w zór najlepszego uniesie­
nia religijnego.

Blada, przezroczystej owej nladości, ni© 
nosiła jednak żadnych śladów, k tó re  niemoc 
ciała i choroby zostaw iają.

Oczy wielkie, czarne, łzaw e, nieruehom ie 
utkw ione były w  obrazie; u s ta  różowe, w pół 
o tw arte , m aleńkie, dziecinne, świeciły ząbkam i 
białemi.

W yrazu, jaki te  rysy  ożywiał, oprom ie­
niał, opisać niepodobną; nie zm ieniał on ty le 
tw arzy, aby je piórem  lub pędzlem  w yrazić 
było można, duszą je ty lko uczuć i duszą od­
tw orzyć wielki sz tukm istrz  byłby w  stanie.

W patrzyw szy się w zachw ycającą tę  po­
stać, Edw ard k ilka razy  pomyślał, że to wczo­
rajsza Ju lka, k tó ra  spała pod płaszczem  Matiti 
Boskiej, ale nie w ierzył znow u w  domysły, 
gdy szlachetnym  rysom  się przyglądał, zda­
jącym  się nie zgodzić z życiem ta k  biednej 
isto ty , k tó rą  wyobrażał sobie uwiędłą, pod­
ciętą, zgniecioną.

Ale jak  wczoraj p rzy trzym ała  go niew y­
raźna w ciemności postać nieszczęśliwej, ta k  
dziś zajęła go. przykuła jaśniejąca m odlitwą 
i zapałem  prześliczna tw arz  nieznajom ej. 
Stał i oczyma wcielał się w jej modlitwę.

I Msza święta się skończyła i w szyscy 
się rozeszli i zgiełk w ulicy się powiększył, 
a on jeszcze sta ł i patrzał, bo ona jeszcze 
klęczała i m odliła się.

Nareszcie pow stała, ale nie odeszła, spoj­
rzała  na obraz i usiadła na tem  miejscu, 
w  k tórem  wczoraj zasnęła.

Edw ard chciał się doczekać odejścia 
dziewczynki, chciał się jednak zarazem  dowie­
dzieć coś o niej —  na próżno!

Godziny biły, leciały, goniły jedna drugą, 
m usiał nieznajom ą porzucić i odejść.

W rażenia dnia dobrz© zatarły  w jego 
um yśle dwa te  obrazy; wpleciony w  koło to ­
w arzyskiego żyw ota, w k tórem  m y w szyscy 
stękam y, pod m łotem  rozm ów próżnych, po­
w itań, zapytań , interesów , zapom niał na 
chwilę o Ostrej-Eram ie.

Przyjaciele, k tó rzy  nigdy nie pojmują 
różnicy dnia od dnia, zm usili go do w czoiaj- 
szej wesołości, k tórej po nim  pod k a rą  śm ie­
szności wymagali, bo do niej, według nich, 
był obowiązany.

Edw ard, nie mogąc Bię od nich oswobo­
dzić, m usiał zdusić w sobie myśli poważne, 
uczucia delikatniejsze i znowu na św iat pa­
trzeć, jak  oni szydersko, zimno.

A w duszy jego w ielka zaszła odm iana 
ta jem na od wczoraj; spadło w  n ią  nasienie 
myśli surow szych o świecie, w yobrażeń sp ra ­
wiedliwszych o ludziach. Edw ard dam nie



wiedział, czem u to miał przypisać, bo przecie 
ta  tajem nicza postać, nie mówiła kim  jest, 

i bo przecie przeszłość jej mogła być niecno- 
tliw ą; — a jednak przekonaw szy się, że je st 
w jej sercu praw dziw a w iara, głęboka i nie­
udana, że dziewczę modli się, poznał Edward, 
że m usi być cnota także.

Teraz, kiedy tow arzysze jego szydzili — 
wedle zwyczaju —  i z kobiet i z ich cnót, 
k tó re  ta k  często będąc ty lko pozorem, nie­
ufnym  czynią na zawsze —  czuł niesm ak 
w ich szyderstw ie, jak  człowiek, k tó ryby  nadto 
zjadł jakiej potraw y i w strę t ku  niej powziął 
z przesytu .

Prędko z tow arzystw a w przódy lubego 
oswobodził się udanym  bólem głowy Edw ard 
i pobiegł do siebie i zam knął się.

Tu tak  wiele myśli razem  uderzyło m u 
o piersi, że nie mogąc znieść ich ciężaru, 
znowu zapotrzebow ał rozryw ki i wyszedł na 
przechadzkę.

Miasto dręczyło go jak  przyjaciele, po­
spieszył dalej, aby sam  na sam  tylko zosta­
wszy, odzyskać uspokojenie.

W istocie, w tak ich  chwilach, w których 
człowieka naw iedza w iara w Boga i w iara 
w  cnoty ludzi, sam otność najlepiej do duszy 

t  p rzem aw .a, ona jest sprzym ierzeńcem  i po­
m ocnikiem ; gdy przeciw nie, w m om entach 
szału, rozpaczy, niedow iarstw a, osam otnienie 
nie mówi do duszy.

Gdy Edw ard spojrzał w niebo, czyścicj- 
szem  odetchnął pow ietrzem , usłyszał szum 
drzew, św iergot ptaszków , wróciły mu uczu­
cia kołyszące przyjem nie duszę, opadły kaj­
dany, k tó re  narzuciło zimne tow arzystw o 
przyjaciół.

Dziwnym sposobem ją ł m yśleć o bladej 
dziewczynce, a razem  o pociechach religii, 
o szczęściu, jakie daje głęboka w iara.

(Oiąg d&lSij n astąp i.)

Zdrowie a  gm ifetrze.

Zdrowiem nazyw am y stan , w jakim  się 
ciało ludzkie znajduje, gdy nie odczuwa ża- 

1 dnych bólów. To zaś je st tylko wtedy mo- 
żliwem , gdy w szystkie członki ciała ludzkiego 
w ykonują swe czynności.

Byłoby zbytecznem  pow tarzać znane 
w szystkim  zdanie, że zdrow ie je s t  najdroż­
szym  skarbom  człowieka. N iestety ludzie do­
piero w tedy baczą na  praw dziw ość tego zda­
nia, gdy zdrow ia m rącą. Dopóki nie przebyli

jakiej choroby, igrają z tym  najdroższym  
skarbem . W praw dzie człowiek nie zawsze 
może prowadzić takie życie, by zdrow ia sw e­
go nie narażać na rozm aite niebezpieczeństw a 
a przyczynia się do tego głownie w alka o k a ­
w ałek chleba, ale przecież mogłoby być lepiej. 
Zależy to przedew szystkiem  od naszej dobrej 
woli.

Najważniejszą rolę oogryw a tu  pow ietrze, 
bez którego ani chwilki obejść się nie może­
my. W pow ietrzu znajduje się gaz, zw any 
tlenem . Tlen w chłaniają w siebie płuca nasze 
i krew  i rozprow adzają go po la łem  ciele.

Pow ietrze, k tó re  w ydycham y, posiada już 
mniej tego tlenu, ale zato zaw iera w sobie 
inny gaz, zw any kw asem  węglowym, k tó ry  
je st znów trucizną. Z tego widzimy, że w 
m iejscach zam kniętych, ciasnych, gdzie dużo 
ludzi dłuższy czas oddycha, pow ietrze jest 
duszne, gdyż zaw iera w sobie dużo kwasu 
węglowego.

Czyste, dobre pow ietrze jest głównym 
w arunkiem  zdrowia. Nie należy przeto długo 
przebyw ać w m iejscach ciasnycn, nieprzewie- 
trzanych, gdzie grom adzi się m nóstwo ludzi. 
Odnosi się to przedew szystkiem  do szynków . 
Mieszkanie w łasne należy często w ietrzyć a 
najbardziej izbę sypialną. P rzew ietrzan ia  n e  
należy także zaniedbyw ać w  zimie, ho pale­
nie w piecach jeszcze bardziej przyczynia się 
do zatruw ania pow ietrza kw asem  węglowym.

Na sypialnię należy przeznaczyć w m ie­
szkaniu izbę najobszerniejszą. Należy raz  już 

^zaniechać tego zwyczaju, iż izbę najw iększą 
przeznacza się na pokój dla przyjęcia gości.

W ietrzenia izb nie uależy przeto  zanie­
chać w żadnej porze roku, a  najbardziej na­
leży je w ietrzyć w zimie. Je s t taicże błę- 
anem , jeśli k toś sądzi, iż w skutek  w ietrzenia 
izb więcej drzewa i węgla zużyw a się na opał 
Przeciw nie, w skutek  w ietrzenia napływ a do 
izoy z rana świeże pow ietrze i ciąg w piecu 
jest lepszy. G ty  się okna zam knie, czuć po 
chwili podczas oddychania zbawienność tego 
środka. Nie należy zresz tą  za dużo palle, 
gdyż gdy w izbie je st za ciepło, człowiek le­
niwieje, staje się niezdolnym  do pracy; za­
nadto wrażliwym  i skłonnym  do zazię­
bienia.

Także i sypiać można przy  o tw artera 
oknie. W lecie każdy powinien mieć okna 
o tw arte . Jes t to bajką, że pow ietrze w nocy 
działa szkodliwie, Należy się tylko w ystrze­
gać przeciągów. Do sypiania p rzy  o tw artem  
oknie w porze zimowej natom iast musi się 
człowiek dopiero powoli przyzwyczaić. Jeśli
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jednak raz  się przyzw yczai to może mu to 
ty lko  w yjść na zdrowie.

W  izbach, guzie się pierze, suszy i p ra ­
suje bieliznę, w izbach świeżo m alowanych 
lub bielonych nie należy sypiać. C zw tc znów 
w  izbach, w których się znajduje dużo ro ­
bactw a, sypie się różne proszki o bardzo 
ostrej woni. W tak ich  izbach sypiać nie na­
leży, gdyż proszki te więcej szkodzą człowie­
kowi, oddychającem u lakiem  powietrzem , niż 
robactw u.

Silna woń kw iatów  również działa szko­
dliwie na oddychanie; w iązki i bukiety kw ia­
tów  o silnej woni należy zatem  na noc w y­
nosić z izby.

■ •«>$ -

Polka w  życiu tlomowem,
K ażdem u niem al m ężczyźnie, um iejącem u 

czuć i myśleć, je st wiadomo, iż dobra żona, 
yyzorowa gospodyni i kochająca m atka swe 
dziatk i je st aniołem stróżem  strzechy  rodzin­
nej, przynosząca szczęście, spokój i ład w do- 
m owem ognisku. To też m ężczyzna nie ze­
p su ty  do śpiku kości, pod łagodnym  i szla­
chetnym  w pływ em  swej m ałżonki powoli w yz­
byw a się w szelkich wad i nałogów, staje się 
C-dowiekiem pożytecznym  dla rodziny i ogółu.

Kobieta w życiu domowem jeżeli potrafi 
U m iejętnie kierow ać spraw am i swego m aleń­
kiego królestw a, zgotuje raj swem u mężowi, 
zaskarb i sobie jego praw dziw ą i trw ałą  mi­
łość, wrychowa dziatki po bożemu i zasłuży 
n a  szacunek ogółu.

W idzim y dziś bowiem, jak jedne stadła 
są niedobrane, dla k tó rych  wrspólne pożycie 
staje  się istnem  piekłem , ciągłą m ęczarnią; 
na tom iast tuż obok znachodzim y pary  m ał­
żeńskie, wesołe, szczęśliwe, wiecznie zadowo­
lone ze swego losu. W jednej rodzinie głowa 
tejże, mąż i ojciec, zarabia m niejszą sumę 
tygodniowo, niż jego sąsiad, ma więcej osób 
do w yżyw ienia, a mimo to wodzimy, że w domu 
tym  panuje ład i porządek w zorowy: dziatki 
Czyste i schludnie ubrane, w domu każdy sprzę- 
cik na swojem miejscu, jadło pożywne i zdrowe 
i na czas zawsze przygotow ane; gospodyni 
domu z uśm iechem  wesela w ita swego po­
w racającego z pracy m ałżonka i widać tam  
obustronne zadowolenie i szczęście.

Są natom iast rodziny, dla k tórych  węzły 
m ałżeńskie są nieszczęsnym  ciężarem. Tak 
m ąż jak  i żona chodzą wiecznie skwaszeni, 
chm urni, jedno do drugiego nie m a słowa mi­

łości, ty lko wieczne w yrzuty , w yzw iska lub 
k lątw y. Nawet w iększy zarobek m ęża tu  nie 
w ystarcza, bo mąż nie mogąc znaleźć szczę­
ścia w domu. idzie go szukać w knajpie i tam  
troski topi wr kieliszku,; żona zaś nudząc się 
sam a w domu, zaniedbuje powoli gospodar­
stwo, dziatki i naw et sam a siebie, tak , że 
dom ten  staje się niemiłym nietylko dJa swo­
ich, ale naw et i obcych.

Od kobiety więc zależy szczęście, ład 
i dobrobyt w domu. Polki nasze w życiu 
domowem winny być uosobnieniem  wszelkiego 
dobra. P rzy  dobrej i zaradnej małżonce i mąż 
staje się dobrym, oszczędnym i pracow itym . 
Nie lenistwo i bezm yślna paplanina m ałżonki 
przykuw a m ęża do domu, ale jej m ądre k ie­
row anie gospodarstw em  i tkliw e słowa czu­
łości dla tego, k tó ry  cały dzień straw ił w po­
cie czoła, by zapracow ać na chleb powszedni 
dla siebie i rodziny.
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ŻART Y.

Z  czasu mikiiewrów.
Pułkownikowi pożalił się jeden z żołnierzy, że 

liche dostają jedzenie. Pułkownik sumienny udał 
się natychmiast w stronę, gdzie gotowano dla woj­
ska. W drodze napotkał żołnierzy, którzy nieśli 
kocioł na drągu.

— Stać! — rzeki pułkownik,
Żołnierze stanęli natychmiast i kocioł posta­

wili na ziemi.
— Podać mi łyżkę! — mówi dalej pułkownik.
Żołnierze podali.
Kapitan nabrał z kotła płynu, wziął w usta i 

połknął. Zaraz jednak zaczął pluć a łyżką w gnie­
wie o ziemię rzucił i rzekł:

— Taką zupę dajecie moim żołnierzom?... ja 
was pozamykam... wy łajdaki!

A na to jeden żołnierz:
— Panie pułkowniku... to nie jest zupa... to są 

pomyje z naczeń...
   -

Z & o  A  O  SC A .

Co to za prządka nad pracą schylona, 
Przędzie i przędzie, a nie ma w rzeciona? 
A potem  w kącie ukryw a się sm utna 
Ze ze swych nici nie doczeka płótna,
Lecz k toś jej w arsz ta t zobaczywszy, żywo 
Zrzuci na ziemię jej sztuczne przędziw o?

R ozw iązan ie  z Nr. 9-go.
C H R Z E S T .

Dobrze odgadła: Ludwika Kościelna z Radziszowa.


